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Cena 3 ziote 


GoriiwoŚĆ nasz 


Prorok Jeremiasz z bólem serca 
chodzi wśrod opustoszaiych mu- 
row ukocnanego miasta Jerozoli- 
my. Mieszkancy jej jęczą teraz w 
niewoil babiouskiej. uięooka jed- 
nak wiara prorokowi aykcuje Już 
naprzód obraz powracających w 
ojczyste progi, a dusza spiewa 
hyun ważięczności. 

— pobiogosiawiłeś, Panie, ziemi 
twojej, przywrociłes z niewoli sy- 
now Jaxubowych. 

Pokazuje im też drogę, która ich 
do stolicy przyprowadza. 'lyiko go- 
rąca prosba ao oga. bóg sam za- 
pewiua, że gdy wzywać Go będą, 
wySiucna was i wroci was z niewo- 
li do domu ze wszystkiej ziemi. 

Człowiek poddający się grzecho- 
wi wpada w niewolę ducna. Im 
więcej grzech nim owłada, tym 
baraziej zatraca dusza wolność 
Bożą. Kajdany zła krępują ją i 
choć zatęskni czasem za czystą at- 
mosterą, nie znajduje w sobie do- 
statecznych sił, by się ze szpon 
niewoli wyrwać. 

Ale Bóg mocen jest poszarpać 
krępujące nas więzy. "Trzeba się 
więc o to modlić. Dlatego Kościół 
każe nam ' dzisiaj w pokorze serca 
mówić do Wszechmocnego Pana: 

— Odpuść Panie, prosimy Cię, 
winy ludu Twojego, abyśmy przez 
miłosierdzie Twoje zostali uwolnie- 
ni od grzechowych więzów, który- 
śmy skrępowani wskutek słabości 
naszej. 

Św. Paweł pisze do filipian pło.- 
mienny list. Woła do nich całym 
sercem, zachęca do naśladowania 
oburza się na złych, przyziemnych, 
krótkowzrocznych. Widzi już wów- 
czas wśród chrześcijan dwie kate- 
gorie ludzi. Jedni, choć przyznają 
się do wspólnoty chrześcijańskiej, 
życiem swoim, postępowaniem, po- 
glądami stają się nieprzyjaciółmi 
Krzyża Chrystusowego. Czyn ich 
potępia ich stanowczo. Tacy chrze. 


scijanie stają się przyczyną ruęki 
Aposiota. Juz nieraz 1m tO Wyrzu- 
Cai, a teraz znow ze iząmi mowil. 


i grozi ostatecznym zatraceniem 
duszy. UNI nie mają boga w sercu. 
zerwali z Nim. ua to Oudają czesć 
wiasnym bozkom. Lyiko Zys« Ziem- 
SKI wyrasta w ich sercaca ponad 
wszystko, a bogiem staje Się wy- 
goaa, dosytosec, bogactwa. ALakich 
iuazi chwała leży w sromocie. 


Ostateczny koniec ich — zatra. 
cenie wieczne. 


Ale Apostoł narodów widzi nie 
tylko złych. Dostrzega i inną Kate- 
gorię cnrześcijan. Maduje Się. że 
jednak wielu można policzyć, co 
sercem do Chrystusa przy.gnęli. 
żyją jasną mysią Bożą. Uaroznia- 
ją aopre od ziego. Umieją zło sta- 
nowczo potępic, a wolą 1 Sercem 
przyjmować każdą dobrą mysl i 
wszelki dobry uczynek. Famiętają, 
że kog ich do nieba przeznaczył. 
Czują się i naprawdę są obywacte- 
lami nieba. Żyją nadzieją, że przyj- 
dzie radosna chwila, gay Chrystus 
ich do nieba wezwie i w chwale 
ostatecznej przemieni „ciało nisko. 
ści naszej iżby podobnym się stało 
Ciału jasności Jego". 

Ta myśl o szczęściu wiecznym 
nie osłabia ducha na ziemi. Nie 
prowadzi do bezwładu, czy bezczy- 
nu. Nie pozwala i nie uprawnia 
bezowocnych marzeń, ale przeciw- 
nie wlewa do duszy moc nadprzy. 
rodzoną, że łatwiej znieść trud ży- 
cia, daje jasność spojrzenia na 
wszystko, co się wkoło mnie dzie- 
je, wlewa do serca ciepło wielkie- 
go ukochania, że ochoczej i rado- 
śniej podejmuje się każdy obowią- 
zek dnia. Z tej jasności zapatrzenia 
się w przyszłą chwałę padają pro- 
mienie na szarzyznę naszego życia. 

Czyż myśl o Bogu, o zjednocze- 
niu z Nim na wieki nie stawała się 
dla nas zawsze siłą pobudzającą 


do dźwigania ciężaru życia ? Wszel- 
kie bohaterstwo w tej myśli ma 
swoje źródło. W niej rosnie naszą 
wiara, nabiera kształtów czynu i 
poświęcenia. 

1 dlatego św. Paweł słusznie na. 
wołuje: 

— Najmilsi, 
Panu! 

Stać w Panu to pogłębiać w so- 
bie prawdy Boże, coraz więcej wni- 
kać w treść i sens nauk Uhrystu- 
sowych. Rozważać je, przymierzać 
do zycia, pamiętając, że prawda 
Pańska jest na wiexi. Nie bóg do- 
stosowuje się do naszych wyma- 
gań, ale my mamy iść drogami 
kanskimi. 

Stać w Panu to zdobywać się na 
konsekwencje życia. to w co się 
wierzy potwierdzać swym postępo- 
waniem, aby nie wpadać w niewo- 
lę grzechu. 

4 jeśli nić z Bogiem zerwana 
trzeba ją na nowo nawiązać. U Je- 
zusa szukać mocy. Wołać do Zba- 
wiciela jak ów proszący w dzisiej- 
szej Ewangelii. 

— Panie, przyjdź, włóż na mą 
duszę rękę Twoją, a żyć będzie. 


I dotykać się Jego szaty, Jego 
prawd, garnąć się do Zbawiciela. 


stójcie mocno w 


Czasy dzisiejsze to czasy wiel- 

kie, historyczne, doniosłe i decy. 
dujące na długie lata. Trzeba, by 
katolicy dorośli do nich swym ży- 
ciem, odwagą przekonań, gorliwo- 
ścią. 
"W jakiej intencji dziś modli się 
Zościół? Powtarzajmy z nim o co 
błaga Boga we Mszy św. na dzi. 
siejszą niedzielę. 


— Składamy Ci, Panie, tę ofia- 
rę czci naszej, aby zwiększyć gor- 
liwość naszą w służeniu Tobie! 


Pomnóż Panie, gorliwość naszą. 


X Dr Mirski. 
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Is. B. Perzyna. 


Pewnego jesiennego popołudnia 
ks. kyoxa wyorai Się znowu do 
Pp. Szydeikow. Przy powitaniu p. 
Jakub przeastiawii mu swego do- 
brego przyjaciela Jana  lw«ądralę. 
is. ityDka Znał już trochę p. Jana. 
żył on od klilikunascu lat padaczem 
Fisina Św. i gorliwym Szerzycielera 
swej sexty. rracował w tirmie bu- 
dowlanej. Był niegdyś dobrym pra- 
cownikiem tylko, ze, jak mowił 
kiedys do ks. Rybki inżynier Ža- 
ręba „od pewnego czasu  zwario- 
wał na tle religijnym i wszystkich 
chce nawrócic na swiadków boga 
Jehowy". Ci „Świadkowie Boga Je. 
howy'* to badacze Pisma św. 

Fo pierwszych zaraz słowach po- 
znał ks. Rybxa, że p. Jan aż drży 
z niecierpliwości i stara się napro- 
wadzić rozmowę na ulubione te- 
maty religijne. Wreszcie zaczął 
tak: 

— Słyszałem, panie święty, że 
ks. prefekt mówił, iż Pismo św. nie 
jest jedynym źródłem poznania 
wiary. Ciekaw jestem w jaki więc 
sposob tego... można poznać w co 
mamy wierzyć i jak postępować? 

— Proszę państwa — odpowie- 
dział ks. Kybka — w tym celu, aby 
każdy cziowiek mógł wiedzieć w 
co ma wierzyć i według jakich za- 
sad ma żyć, ustanowił P. Jezus 
owój iśościół święty, a w nim nle- 
omylny urząd nauczycielski w oso- 
bach Apostołów oraz ich następ. 
ców: papieży i biskupów. On sam 
położył fundamenty tego Kościoła. 
Sam. pozyskał pewną liczbę wier- 
nych i ustanowił władze Kościoła. 
Już na długo przed tem, zanim po 
swoim £martwychwstaniu przeka- 
zał św. Piotrowi zwierzchnictwo 


nad Kościołem, zapowiedział mu 
tę wielką godność słowami: 
— „Tyś jest opoka, a na tej 


opoce zbuduję Kościół mój, a bra- 
my piekielne nie przemogą go. I 
tobie dam klucze królestwa niebie- 
skiego: a cokolwiek zwiążesz na 
ziemi, będzie związane i w niebie- 
siech“... (Mat. 16 18—19). 

Przed swoim, wniebowzięciem P. 
Jezus wykonał tę zapowiedź, kie- 
dy nad jeziorem Genezaret powie- 
dział do św. Piotra: 

— „Paś baranki moje, paś owie- 
czki moje“ (Jan 21). 

Owieczkami i barankami nazy- 
wa P. Jezus tych, którzy należeć 
będą do Jego owczarni, wierzyć w 
Jego naukę. Piotr ma ich „paść*, 
tj. rządzić i kierować nimi. Przez 
te słowa otrzymał więc św. Piotr 


L A D BO 4% f 


najwyższą władzę nad całym Koś- 
cioiem Chrystusowym. 

śxpostołom zaś dał Chrystus Pan 
taki rozkaz: 

— „łldąc tedy, nauczajcie wszy- 
stkie narody... (Mat. 253 19—uv). 
A oto ja jestem z wami po wszyst. 
kie dni aż do skończenia świata“ 

4 tych słów jasno wynika, że P. 
Jezus ustanawia w osobach Apo- 
Stołów i ich następców urząd nau- 
czycielski nieomyiny, którego za- 
daniem jest nauczać „wszystkie 
narody“ i to „aż do skonczenia 
świata '. 

— Proszę księdza — powiedział 
p. Jan — ksiąaz mówi, że władza 
nauczycielska Kościoła jest nieo- 
mylna. Jakże to możliwe jeśli skła- 
da się z ludzi, a wiadomo, że tylko 
Bóg jest nieomylny, każdy zaś 
cziowiek omylić się może? 

— W tej chwili to panu wyja- 
śnię — odpowiedział ks. Rybka —. 
Wiadorao panu, iż władzę nauczy- 
cielszą Kościoła stanowią: papież 
i biskupi. Otóż papież jest nieo- 
mylny tylko wteuy w swoich orze- 
czeniach, jeśli wydaje je w spra- 
wach wiary i moralności i to jako 
najwyższy zwierzchnik Kościoła. 
Jeśli zaś orzeka coś jako osoba 
prywatna, czy w Sprawach nie do- 
tyczących wiary, to mylić się mo. 
że. Podobnie ciskupi całego Koś- 
cioła, zebrani na soborze powsze- 
chnym, jeśli wydadzą jakieś orze- 
czenie, dotyczące wiary i moralno- 
Ści, a papież powagą najwyższego 
zwierzchnika Kościoła to orzecze- 
nie potwierdzi, wówczas takie orze- 
czenie uważa się za nieomylne, zu- 
pełnie pewne i wszystkich wier- 
nych Kościoła w sumieniu obowią- 
zujące. Tego rodzaju orzeczenia 
papieży czy soborów nie są ogła- 
szaniem jakiejś nowej, nieznanej 
dotąd nauki, lecz tylko jaśniej- 
szym sformułowaniem zawartych 
w nauce Kościoła i w Piśmie św., 
prawd wiary i moralności dla wię- 
kszego dobra dusz. 

— No tak, proszę księdza, ale 
teraz pytanie, panie święty, czy 
Kościół katolicki jest Kościołem 
prawdziwyra czyli pochodzącym od 
Chrystusa ? 

— Zaraz zobaczymy, panie Ja- 
nie, czy Kościół katolicki jest IKo- 
ściołem Chrystusowym, czy nie. 
Otóż zgodzi się chyba pan, że tyl- 
ko ten Kościół jest Chrystusowy, 
który Chrystus Pan założył a Apo. 
stołowie i ich następcy rozszerzyli 
po calym Świecie. A tym Kościo- 
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Baewe E ćemmwać będzie... 


łem — niech pan teraz dobrze słu- 
cha — jest tylko lIŚościół katolic- 
ki. Na to zgadzają się wszyscy hi. 
storycy nawet żydowscy i pogań- 
scy czy protestanccy. Przecież ło- 
ściołem Chrystusowym nie mogą 
być różne sekty, które powstaty 
w kilka czy kilkanaście wieków po 
Chrystusie Panu. I tak też sekta 
badaczy Pisma św. nie może sobie 
rościć prawa do tego, że jest Ko- 
ściołem Chrystusa, bo powstała 
dopiero w dziewiętnaście setek lat 
po Chrystusie Panu. Nigdzie zaś 
nie ma słów P. Jezusa, iż będzie 
On z Kościołem dopiero po 1900 
latach, kiedy powstanie sekta ba- 
daczy. 

— A więc ksiądz uważa, że tyl- 
ko Kościół katolicki jest prawdzi- 
wym Kościołem Chrystusowym a 
wiara badaczy jest fałszywa? — 
spytał,p. Jan oburzony. 

— No tak — odpowiedział ks. 
Rybka. — Niech pan posiucha. 
Pan Jezus umarł za wszystkich lu- 
dzi i chce aby wszyscy ludzie i 
wszystkich czasów byli zbawieni. 
Dlatego też P. Jezus ustanowił ta- 
ki Kościół, któryby istniał od Je- 
go czasów aż do końca świata i 
wszystkim pomagał do zbawienia. 
Temu Kościołowi zapowiedział P. 
Jezus Swoją opiekę, bo powiedział 
do Apostołów, a przez nich i do. 
ich następców: „oto ja jestem z 
wami po wszystkie dni aż do skoń- 
czenia świata“ (Mat. 28%). A 
więc „jestem“ a nie „będę” z Ko- 
ściołem dopiero po kilkunastu wie- 
kach, kiedy powstanie prawdziwa 
wiara badaczy Pisma św. Wiara 
badaczy to nic innego tylko błędy 
Lutra odsmażone w amerykań- 
skim sosie przez pastorów Russel- 
la i Rutheforda. P. Jezus wiedział 
dobrze, że powstaną pod wpływem 
szatana rozliczne sekty w Koście- 
le, które będą chciały poprawić 
naukę Jego, a właściwie zniszczyć 
Jego dzieło i dlatego tak ostrzegał 
Apostołów: „Strzeżcie się pilnie 
fałszywych proroków, którzy do 
was przychodzą w  odzieniu ow. 
czym, a wewnątrz są wilki drapie- 
żne'. (Mat. 775). 

Podobnie przestrzegali później 
Apostołowie swych wiernych, jak 
np. św. Paweł: „I z was samych 
powstaną mężowie mówiący prze- 
wrotne rzeczy, aby pociągnąć ucz- 
niów za sobą. Dlatego czuwajcie' 
(Dz. Ap. 20—30). 

I dziś mamy najrozmaitsze sek. 
ty, jak: luteranie, kalwiniści, bap- 
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APESI PORZ 


Rok bszmała przebyli w Gdań- 
skim grodyszczu, gdzie w gościnie 
u wojewody Zmysła przebywając, 
głosili w okolicznych osiedlach Bo- 
23 Ewagelię, a Zmysł dawał do po- 
mocy wojowników i wioślarzy 
strzegących świętych siewców sło. 
wa od nieufności ludzkiej, całkiem 
w tych stronach wytłomaczonej. 

Dnia dzisiejszego wędrowcy od- 
prawili z podzięką dla wojewody 
jego statek i przewoźników z po- 
wrotem do Gdańskiego grodyszcza. 

Wsiedli do jakiejś znalezionej 
przy drzewie uwiązanej łodzi i po- 
brnęli sami. 

— Nie zmylcie jeno drogi; nie 


dojdźcie tamtej strony! — ostrze- 
gał zdala przewodnik. — Szkoda 
byłoby was! 


Przyjaznym skinieniem rąk od- 
powiedzieli mu. 

Lecz wkrótce stracili kierunek 
właściwy i wysiedli z łodzi aż do- 
piero o wieczornej porze i weszli 
na wzgórze. Znaleźli się po tej 
stronie rzeki, gdzie już nie sięgała 
Bolesławowa władza. 

Zostali sami na wybrzeżu wśród 
fal rozlewiska. Z jednej i drugiej 
strony otaczała ich debowa kniela. 
Spędzili noc w chłodzie kwietnio- 
wym. Radzvm, brat Wojciechowy 
z jednego ojca a innej matki uro- 
dzonv, przytulał się właśnie do nie- 
go i wzajem grzali się ciepłem ciał; 
z drugiej strony garnął się doń 
Boeusz. 

Tamci dwaj znużeni dniem pra- 
cowitym poerażvli się natvchmiast 
w sen. Wojciech z kamieniem pod 
głową, okrvty onończą, długo nie 
zdołał zasnąć tej nocy. 

Patrzył w niebo zachmurzone 
rozpięte ponad konarami  bezlist- 
nvch debów. Żalił się Bogu w po- 
rażce swojej. Tam niebiosa, a tu 


tvści, adwentvści, hodurowcy, ba- 
dacze i dziesiątki innvch i choć 
wszvstkie twierdza, że onieraja się 
na Piśmie św., głosza nieraz prze- 
ciwne sobie zasady i kłócą sie mię. 
dzy sobą o takie czy inne rozumie- 
nie Pisma św. W  jednvm tylko 
wszystkie te sekty sa zgodne — w 
walce z Kościołem katolickim, któ- 
remu założyciel jego Chrystus 
przyrzekł Swą stała pomoc ..bo 
wszvstkie dni aż do skończenia 
świata". Dlatego powstała. wciąż 
nowe sektv i gina a Kościół kato- 
licki trwa i trwać bedzie uczac nie. 
omylnie prawd wiary i moralności 
eałą ludzkość. D. a n. 


ziemia i nieufności dziedzina. Syn 
z rodu Sławników i wnuk księżni- 
czki bawarskiej odszedł od życia 
dworu książęcego w niebo zapa- 
trzony. Łzy by wypłakać nad nę. 
dzą pomorskiej ziemi. Nauczyciela 
wielkiego by tu trzeba, a cóżem ja” 

Nieszczęsny wędrowiec wol} 
własną w te strony przygnany na 
króla Bolesława prośby, pragnący 
lepszego, doskonalszego świata ni- 
żeli ten, który go otacza, a gdzie 
prawda Boża przebywać winna. 

Jęło świtać w lesie. Współtowa- 
żysze ocknęli się ze snu. 

Radzym  jał  przygotowvwaź 
miejsce do odprawiania Ofiary. 
Co dnia ją sprawował w ogrodzie 
Gdańskim pierwszy apostoł Pomo- 
rza. Bogusz ze skrzyni podróżnej 
wyjmował potrzebne sprzęty. 

Frzyodział Wojciech strój swój 
biskupi i szatv, a oni posługiwali 
w świętej tajemnicy, wewnętrznie 
cud jej przeżywając. 

Stali na polanie mało uczęszcza. 
nej przez ludzi, ze wszechstron bo- 
rem wielkim otoczonej. Dokoła 
niej na łagodnym pagórku rosły 
deby, seciny lat na pniach swoich 
znaczące.  Tvsiącletnie, pokrvte 
warstwami zzieleniałej od starości 
kory, Niektóre strzaskane nioru- 
nem. Korony starodrzewia kłębiły 
sie splotem wilgotnych konarów, 
gałęzi i witek nie objętych jeszcze 
liśćmi. 

Dokoła debów leżały wśród liści 
i mchu opadłe jesienia żołedzie, 
którvch nadmiaru nie zdażvłv no- 
żreć dziki po boru się wałesaiace. 

Promienie wschodzacesn słońca 
napełniły uroczvsko światłem i si- 
łą. Rozpoczęło się cudowne miste. 
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rium poraz pierwszy na ziuni tej 
sprawowane. 

Wznosiły się w górę trzy serca 
umocnione na wzór konarów dę- 
bowych zwisających ponad giowa.- 
mi Chrystusowych ofiarników. 

— Najświętszy ze wszystkiego, 
co jest w świecie Jedyny Boże! 

Rozśpiewane zbudzone słońcem 
ptactwo wtórowało pieśni ich. 

Biskup Wójciech przymknął w 
modłach oczy i myśl jego poszła w 
niebo. Nie może na ziemi odszukać 
Boga, więc szuka Go oddalonego 
w niebiosach, gdzie zasiada miło- 
gierny Przebaczyciel. 

Zawsze odprawia wieczne miste- 
rium z jednaką gorliwością. Jest 
ono dlań pełnią żywota i najwięk 
szym cudem, jaki posiada świat. 
Tylekroć powtarzany obrządek jest 
mu zawsze jakby poraz pierwszy 
sprawowany, bo wzgłębiając się 
weń coraz większą, niepojętą od- 
najduje w nim potęgę. Jakby łuk 
tęczy co niebo z ziemią wiąże. 

Gdy biskup trzymał kielich 
ofiarny, unosząc go z trudem zda. 
wało się obecnym, że uniósł się 
nadprzyrodzoną siłą z kobierca li- 
ści i szarego jeszcze mchu. 

Sam doznaje ułudy i zdaje się 
mu, że kielich wznosi się ponad 
korony drzew od ziemi i on niegod- 
ny razem z nim aż dotarł obłoków 
a przez nie do niebios spokojności. 

Doznaje jakby uniesienia, jakie- 
goś dźwignięcia się. Czuje, że sto- 
py nie dotvkają ziemi i poderwa- 
ny niebieską zachwycenia siłą, 
wznosi kielich święty drżącvmi: 
dłońmi i ze ściśniętym od wzruSze- 
nia sercem trzyma go wysoko i 
niebiosom z nawrotem oddaje. 

(d: c. n.) 


TERE ZES "REO"LiRR "IIP" || r 


Wetu Ewangelii św. KIaalCesE<Za 
i (9. 18—26) 
Ty widzisz, Chryste, cała moją dusze, 
którą grzech plami, bom jest człowiek tylko... 
Nieraz w pokorze schylić czoło muszę, 
lecz żal mój, niestety, trwa jedynie chwilkę. 


I znowu bładzę między proch i nicość, 

i ranię Ciebie czynem, muśla, słowem; 

a Ty schylasz do mnie Najświętsze Oblicze 
i porantoną twardym cierniem Glowe. 


Daj mi, 


O Panie, ogień Wiary żuwej, 


daj Wiarę w czynie, myśl. w każdym słowie, 
i zanim wieczną osiągnę szczęśliwość, 
niechaj ta Wiara duszę mi uzdrowi. 


SE 


Anwicz. 
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Ła D BOZE 


TYDZIEN BOŻY 


Dzisiaj — 17 listopada — Dwudziesta trzecia niedziela po Ziel. 5w. 


cwemaeeJfia (św. Mateusz, 9. 18-26) 


Onego czasu, Gdy Jezus mówił 
do rzeszy, oto jeden z przedniej- 
szych przystąpił i pokłonił Mu się, 
mówiąc: 

-— Panie, córka moja dopiero 
skonała: ale pójdź, włóś na nią rę- 
ke Twoją a żyć będzie. 

A wstawszy Jezus szedł za nim i 
uczhiowie Jego. A oto niewiasta, 
która krwotok przez dwanaście 
lat cierpiała, przystąpiła z tyłu i 
dotkneia się kraju szaty Jego. Bo 
mówiła sama w sobie: Bylebym 
tylko doknęła się szaty Jego, będę 
adrowa. A Jezus obróciwszy się i 


ujrzawszy ją, rzekł: 

— Ufaj, córko, wiara twoja cie- 
bie uzdrowiła. 

I uzdrowiona została niewiasta 
od onej godziny. A qdy przyszedł 
Jezus w dom przedniejszego i u;. 
rzał piszczki i lud zgiełk czyniący, 
mówił: 

— Odstąpcie! albowiem nie u- 
marla dzieweczka, ale śpi. 

I śmiali się z Niego. A gdy wy- 
gnano rzeszę, wszedł it ujął reke 
jej, i powstała dzieweczka. 

I rozeszła się ta sława po wszy- 
stkiej onej ziemi. 


- KALENDARZYK KOŚCIELNY 


17.11. NIEDZIELA XXII po Zesłaniu Du- 
cha Św. Dzis bł. Salomei. panny, córki 
króle polskiego Leszka Białego; wydana 
zamaż za Kolomana księcia węgierskiego 
nakłoniła męża do heroicznezo Życia w 
czystości w małżeństwie. Po śmierci mę- 
ża wstaniła do klarynek w Zawichoście 
pod Sandomierzem. Sława jei świętości i 
przykład jej Życia stały się żródłem wie- 
lu powołań zakonnych. Zmarła 1268 r.. 
zaliczona przez papieża Klemensa X w 
poczet błogosławionych. 


18.11. PONIEDZTAŁEK. Rocznica Poświę- 
eenia bazyliki ŚŚ. Piotra i Pawła w Rzy- 
mie. Dwie prastare bazyliki rzymskie, 
których fundamenty siegaja czasów Kon- 
stantrna Wielkiego, obchodzą dziś swą 
uroczystość dedykacji. Bazylika Św. Pin- 
twa znaidnje się w miejscu dawnesa cyr- 
ku Nerona i kryje w sobie szczatki Św. 
Piotra Apostoła, bazylika św. Pawła za 
unirami została ernntownie odbudowana 
no pożarze 7 r. 1823 i poświecona 10.12. 
1854. Piua TX ustanowił wtedy dzisiejsze 
Święto dedykacji obu bazylik. 


19.11. WTOREK. Św. Elżbieta, córka kró- 
la wesierskiego Andrzeja, peślubiona 
Ludwikowi IV landratowi turyńskiemu, 
stala się wzorem małżonki chrześcijań- 
skiei: pamietając na słowa Św. Pawła 
„krótki mamv czas, czyńmy dobrze“, od- 
dała się gorliwie pieleznowanin chorych 
trędowatych i nieszczęśliwych. Po Śmierci 
męża prześladowana przey szwagra, mi- 
mo poniewierki. przechodzi przez życie 
dobrze czyniac. Zmarła w 24 roku życia 


w 1234 r. Pochowana w Malborgu. 
20.11. ŚRODA. Św. Feliks z królewskiego 


rodu Walezych, porzuciwszy Świat i za- 
szczyty. Stał się wraz ze Św. Janem z Ma- 
ty założycielem bardzo pożytecznego w 
Ówczesnych czasach zakonu Trynitarzy. 
czyli od Wykupu niewolników. Św. Fe- 
liks Walezy zmarł w roku 1212, pocho- 
wany w klasztorze Cerfroi we Francji. 


21.11. CZWARTEK. Ofiarowanie N. M. P. 
Dzisiejsze Święto znane już w IX w. w 
Kościele wschodnim nosiło tytuł: Wejście 
Matki Bożej do Świątyni. W liturgii 
rzymskiej zostało ustanowione dopiero 
za Sykstusa IV w 1472 r. Nawiązuje on 


-~a HW mg 


do tych szczegółów a życia Najśw. Panny, 
których nie znamy z Pisma św., lecz z po- 
bożnych wypowiedzi literatury staro- 
ehrześcijańskiej. ) 


22.11. PIĄTEK. Św. Cecylia należy do naj- 
głośniejszych  męczenniczek chrześcijań- 
skiego Zachodu. Męczeństwo jej z cza- 
sów Aleksandra Sewera (230 r.) było nie- 
zwykłe z racji towarzyszących mu oko- 
liczności i wielkiej ponularności śŚwietej. 
Imię św. Cecvlii dostało się do Kanonu 
Mszy Św. Najstarsza jej świątynia pow- 
stała na Zatybrzu jaż w IV wieku. Kie- 
dy otwarto w roku 1599 jej zrób, znale- 
ziono zwłoki Świętej doskonale zachowa- 
ne, jakby mu$pione. W Średniowieczu za- 
czął się kult Św. Cecvlii jako patronki 
muzyki kościelnej. 


23.11. SOBOTA. Klemens psbicż męczen- 
nik wymieniony w Kanenie Mszy Św. rza- 
dził Kościołem w latach od 90—101. Za- 
chował się jego list do wiernych w Ko- 
ryncie, bardzo cenny zabytek niśmian- 
mictwa starochrześcijańskiego. w którym 
papież rozstrzyga sporne kwestie gminy 
korynckiej. Zwłoki św. Klemensa przy- 
wieżli do Rzymu św. Cyryl i Metody i 
złożyli w bazylice jego imienia. 


Kalendarzyk słoneczny 


17.11. Wschód słońca 6.59 
Zachód 15.42 
23.11. Wschód słońca 7.09 
Zachód 15.35 


Ostatnia kwadra księżyca 18.11. o godz. 
1.36. 
Przysłowia ludowe 


Gdy pogoda w Ofiarowanie 
ostra zima nastanie. 


(21.11) 


KRa'endarzyk żistoryczny 


18.11.1655. Początek oblężenia Jasnej Góry 
przez Szwedów i obrony jej przez załogę 
z ks. Kordeckim na czele, która czynem 
swym porwała cały naród do walki ze 
Szwedami. 


19.11.1825. Rozpoczęcie 
Wielkiego w Warszawie. 


21.11.1893. Rzeź Unitów polskich w Kro 
Zach ua Żmudzi. 


budowy Teatru 


` . s 
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7 życia naszych parafi 


RADZIEJÓW. s 

W dniu 27 października przeżywaliśmy 
podniosłe chwile a okazji uroczystości 
Chrystusa Króla. Po uroczystej sumie i 


ofiarowaniu się N. Sercu Pana Jezusa, i 
błogosław. Najśw. Sakramentem, 
zgromadzona ludność wzięła udział w pro- 


licznie 


cesji po mieście, która wyruszyła z kościo- 
ła parafialnego do kościoła OO. Francisz- 
kanów, gdzie było wygłoszone odpowiednie 
kazanie przez gwardiana — po którym na- 
stąpił powrót do „Fary“. Nie tylko kościoły 
ale i domy w mieście były odpowiednio u- 
dekorowane i iluminowane. 

Wieczorem zaś miejscowy Caritas urzą- 
dził akademię ku czci Chrystusa Króla. 
Poszczególne części programu były wyko- 
Sala była 


brzegi. Miejscowe społeczeństwo wykazało 


nane dobrze. wypełniona po 
dużo zainteresowania i przybrało należytą 
postawę w tym ważnym dnin. 

Uczestnik. 
ZDUŃSKA WOLA. 


Niech żyje CHRYSTUS KRÓL! Pod tym 
hasłem młodzież  rorganizowana w szere- 
gath K. S. M.. zadokumentowała społeczenń- 
stwu, że młodzież Polska pragnie moralne- 
narodu. Przemarez prze” 
miasto licznych oddziałów K. S. M. wzbu- 


dził zainteresowanie. Za 


go odrodzenia 


oddziałami mło- 
dzieży katolickiej i.inne organizacje oraz 
wierni zdążali do kościoła, gdzie odbyła sie 
uroczysta suma, po której naztąpiło hiogo- 
sławieństwo, a po nim  odśpiewano ..MY 
GRCLMY BOGA... 

Po południu odbyła się uroczysta wie- 
czornica ku czei CHRYSTUSA KRÓLA.Po 
zagajeniu jej przez druhnę prezeskę K. S. 
M. Martę Dłubałową od$piewano „KRÓLUJ 
NAM CHRYSTE“. Referat, deklamacje i 
żywy obraz doskonale uzupełnił część uro- 
czysta po której wystawiono sztukę sce- 
niczną. 

Na zakończenie druhna prezeska podzie- 
kowała licznie zebranym gościom, których 
sala pomieścić nie mogła, za łaskawe przy- 
hunie. 


Druh Fr. Walczak. 


e. đe -oOo me a H O Ca D | A 


SW. ANTONI PADEWSKI — DOKTO- 
REM KOSCIOŁA. 


Cały świat katolicki przyjął z radością 


wiadomość o ogłoszeniu św. Antoniego 
„doktorem Kościoła*. Jest więc $w. Antoni 


z Padwy — dziewiątym z kolei „doktorem 


Kościoła”. Tytułu tego udziela Świętym 
Pańskim — sam Ojciec św., albo sw. Kon 
gregacja (t. j. ministerstwo) obrzędów. 


Święci, obdarzeni tym tytułem, zaszczytnym 
i starożytnym.w Kościele, zaznaczyli się za 
życia wybitną działalnością pisarską, pozo- 
stawiając po sobie dzieła, cieszące się wiel- 
ką powagą. Pierwszymi świętymi, którym 
Kościół udzielił takiego tytułu, byli — św. 
Augustyn, Św. Hieronim, św. Ambroży. Św. 
Graegorn Wielki... 
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Redzimuj w 


„Tydzień Miłosierdzia" skończył się, ale 
działalność: dopiero rozpoczyna się. Wobec 
aadchodzącej zimy trzeba zabrać się enor- 
gicznie do zorganizowania pomooy dla dzie- 
ei. 

' Po wojnie mamy dażo asiorot. „Caritas* 
zachęca najgoręcej, by zamożniejsze rodzi- 
ay lub bezdzietne małżeństwa przyjęły za 
swoje sierotę, zastępując w ten sposób osie- 
roconemu dziecku utracony dom rodzinny. 


Innym sposobem nicsienia pomocy dziec- 
kn to zaofiarowanie mu całkowitej opieki 
kilka miesięcy można 
wziąć dziecko do siebie, zupewniając mu 


SERDECZNĄ OPIEKĘ 


ciepłe mieszkanie, należyte odżywienie, w 
miarę możności ubranie. możność uczenia 
aię w cieple, przy Świe:lo. w spokoju. Ileż 
te jest wdów z kilkorgiem dzieci, które z 


ua czas zimy. Na 


wdzięcznością przyjmą tego rodzaju ehrze- 
ścijańską pomoc. 


ŁAD BOŻY 
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ireosce e hkhiedne dziecka 


Komu spruwiłeby to zbyt wiolk4 trad- 
ność, może przyjąć dzizeko tylko na posil 
ki albo wyłącznie ua obiady. będzie to 
miało rówuież dnie znaczenie. 

Jakio dzlecko sprowadzimy do naszayo 
domu? Przadt wsrystkim najbardziej po- 
trzehujące pomocy. A  więe pamiętajmy, 
otwieramy dziecku nasz dom aie dla naszej 
poczucia 
chrześcijańskiej ilosci. Nie będziemy więc 
pytać o wyglad dziecka. o to czy wesołe. 
czy myte. nie, 

TYLKO O TO, 
co możemy dla niego uczynić. Naszą rzeczą 
będzie starećĆ się a to, by do duszy dziecku 


przyjemności i rozżrywki, ale z 


wprowadzić radość. by swoim wpływem po- 
prawić breki wvciawanta,, by wdrożyć je 
do porządku. Nie lalkę wprowadzam? do 
Przy kupnie lalki 
oslądu się jakie ma oczy. jakie włosy. czy 


donu, ale żywą istotę, 


ladna, czy zgrabna. Gdy dziecko ma zająć 
miejsce w naszym domu. interesuje nas jego 


dusza i jego potrzeby. Nie kolor oczu i 
włosów jest dla nas ważny, ale serce dzi*- 
aka spragnione miłości. Patrząc na dziecka, 
uhoćhy zaniedbane skutkiem ciężkich w::- 
runków matki, będzieeny w nim upatrywnź 
przede wszystkim Tego, który powiedzin!: 
„A ktoby przyjął jedno dzieciątko w imiz 
niojc, mnie przyjmuje“. (Mat XVI, 5). 
Przy takim tylko usposobieniu przyjęcie 
dziecka do domu będyie w pełni dobrym i 
zasługującym | 

W OCZACH BOŻYCH 
uczynkiem, będzie czynem nadprzyrodzunej 
miłości bliźniego, wolnym od sanolubstwa. 


Pamiętajmy, że gdzieś jakie$ niezna:: 


mam w tej chwih dziecko czeka na nasze 
serce, naszą pomoc, że jcgo zdrowie, nait- 
ka, przetrwanie zimy zależą może tylko ol 
naszej ofiarności i miłości. Otwórzmy wic: 


serce i dom dziecku potrzebująceinu nas. 


Maria Szafrunówna. 


Z życie Kośtaliichkiego 


PREZYDENT ITALII W WATYKANIE. 


Enrico de Nicola, pierwszy prezydent 
Italii republikańskiej, został wraz ze swoją 
świtą przyjęty na specjalnej audiencji (t. j. 
posłuchaniu) przez Ojca Św. Papież wygło- 
sił przy tym przemówienie, w którym za- 
znaczył między innymi, że odrodzenie 
Włoch wymaga przede wszystkim religijno- 
moralnej działalności Kościoła; by zaś Ko- 
Ściół mógł spełnić swoje zadanio w dziele 
odrodzenia Italii, 


swobodę działania. 


KARDYNAŁ GRIFFIN O ROLI KOBIETY. 
Na rocznym zebraniu Unii Matek Kato- 


musi mieć zapewnioną 


lrekich w katedrze westminsterskiej w Lon- 
dynie Kardynał Griffin, nawiązując do 
ostatnich wypowiedzi Ojca św. o kobiecie, 


tak określił jej role: „Mężczyźni buduja 


domy, ale ogniska domowe stwarzają 
kobiety. Od matki zależeć będzie, czy w 
domu zapanuje miłość, ciepło, pogcda i 


czystość, od matki zależeć będzie, czy po- 
żywienie odpowiednio będzie przyrządzone. 
Przede wszystkim 
czy Róg w jej domu zapanuje“. Piękna to 


jednak od niej zależy. 


i godna uwapi wypowiedź o kobiecie chrze- 
Seijańskiej! 
OBNIŻENIE MORALNOICI W ANGLII. 
W życin społecznym i rodzinnym Anglii 
zachodzą zmiany na gorsze w porównaniu 
Coraz bardziej 
rozwody, obniża się 
ludności (przyrostem 
naturalnym nazywamy przewagę 


z ezasem przedwojennym. 
bowiem mnożą sią 
przyrost naturalny 

urodzin 
przestępczość 
( w lntym b. roku ilość notowanych prze- 
stępców wynosiła 10.316, u w maju — już 


nad zgonami), oraz wzrasta 


11,032). I afery religijne, i państwowe my- 
ślą o środkach zaradczych na te niedomoti 
żysia w kraju. 


O SZKOŁE KATOLICKĄ W CZECHO- 


SŁOWACJI. 
Katolicy czechosłowaccy domagają się po- 
zostawienia w kraju szkół katolickich. 


Śmrawa ta stała rie aktualna (t. j. ject na 
czasie) w zwiazku z projektowaną w pań- 
stwie czechosłowackim reforma szkolnictwa. 
W tym też celu udali się przedstawiciele 
organizacyj katolickich do prezydenta Be- 
nesza, przedstawiając mu postulaty (t. j. 
Żąłaniu) religijne wszystkich obywateli ka- 


tolików państwa. 


ZA CHRYSTUSA KRÓJ.A! 


W Bajador w Hizzpanii zsjnął przed waj- 
uą ieznita O. Montero do Espinoza. Ostatnie 
„Niech 
Chrystus Król“. Właśnie podjęto pierwsze 


słowa jezo  brziniały: żyje 
kroli dle wszczęcia procesu beatvfikacyj- 
urvo, którezo zakończeniem jest ogłoszenie 
naoby Świątohliwej (Singi Bożego) za hło- 


1 KJ 
zos!iawioną. 


OPIEKA BOŻA NAD MIASTEM. 


Miasto Telegen w Holandii smajdowało 
się w czasie ostatniej woiny, zimna 1944/45 
roku. w wielkim  niebezpieczeństwie zau- 
głndy eałkowitej wskutek głodu i silnego 


ostszeńwaniau.  Dachowieństwo miejscowe 
rzuciło przerażonym i znękanym mieszłcań- 
com — myśl oddania się Bogu w opieke. 
Tak też uczyniono, zobowiązując się <ln- 
hun w razie osalcnia — do wstrzymaniu 


się od zahaw w ciągu dwudziestu pięciu 
las. Mieszkańcy miasta i wszyscy znajdujący 
sie w nim zostali wysiedleni (ewakuowani) 
z okolicy. Wszyscy oni, w liczbie piętnastu 
tysięcy, oceleli, wychodząc z ciężkiej próby 


hez najmniejszych ofiar. 


Z POWROTEM DO KOSCIOŁA! 


Profesor Józef Wittig, znamy uczony i 
poeta niemiecki, pojednał się ru uowo 7 


Kościołem. 


O ŁĄCZNOŚĆ DYPLOMATYCZNĄ ST*- 
NÓW ZJEDNOCZ. AM. PÓŁN. 
ZE STOLICĄ APOSTOLSKĄ. 


W grudniu 1939r. wystosował prezydw i't 
Roosevelt do papieża Piuea XII list, w ki 
rym między innymi zaznaczał: „Było by 
gdybym mč: 
Świątobliwości — me» 


dla mnie dużą satysfakcją, 
wysłać do Waszej 


osobistego reprezentanta, abysny motti 


wzaiemuie wspierać nasze wapólne staran i 
o pokój i przyniesienie ulgi cierpiącyn: . 
I rzeczywiście osobisty  wysłaunikiprz::. 
stawiciel| prerydenta—wyjechał do Rzymu, 
a był nim siedemdziesięciodwuletni Myre: 
Charles Taylor. W maju b. r. nowy prer:- 
dent Trumann potwierdził misję Taylor". 
co wywołało w społeczeństwie amerykań- 
skim sprzeciwy, spowodowane przez nie- 
życzliwe dla katolików różne wyznania i 
sekty protestanckie. Wówczas to prozy- 
dont wydał oświadczenie, że misja Tayk:r: 
i jego pobyt urzędowy w Watykanie będą 
trwały nadul mimo wszystko. gdyż wyda- 


rzeniu ohecne to nakazują. 
POWRÓT KARDYNAŁA TIEN. 

Nastąpił już powrót do kraju kardynu!! 
chińskiego Tiena. 
wracającemu dostojnikowi Kościoła gorą:c 
owacje. Kardynał odbył podróż epecjalnyn 
jego dyspozycji 
przez rząd. Sam marszałek Czang-Kai-Szck 


Ludność zgotowała po- 


pociągiem, odanym do 


hrał udział w uroczystościach powitaluych 

w Nankinie. 

WYJAZD J. E. KS. KARD. A. HLOND3. 
J. E. Ks. Kard. Auguet Hlond. Prymas 

Polaki, wyjechał do Ruyma. 


Str. 6 


Bie maszych dzieci 
A. €% CE” €3 jj 


Kiedy Zagraja przyniesiono do 
domu jako małego, niezgrabnego 
szczeniaka, Ludwiś liczył cztery 
lata. Zagraj rósł prędko i kiedy 
mały jego opiekun liczył lat sześć, 
był już dorosłym, pięknym, mą- 
drym psem. 

Przyjaźń między Ludwisiem i 
Zagrajem była wielka, taka, jaka 
zdarza się dość rzadko — połączo- 
na z przywiązaniem. Pies i chło- 
piec byli nierozłączeni. 

W ucho Zagraja usta chłocpa 
wyszeptywały wszystkie troski, 
zniartwienia, kłopoty, tajemnice. 
zagraj je rozumiał. 

W ten dzień, w którym rodzice 
chłopca wyjechali do miasta, pies 
był dziwnie smutny. Siedział oso- 
wiały na dywanie i patrzał w okno 
za którym wirowały gęsto puszy- 
ste, białe płatki śniegu. Ludwiś 
daremnie starał się rozruszać u- 
kochanego przyjaciela. W pewnej 
zaś ehwili dojrzał najwyraźniej w 
mądrych jego oczach — łzy. 

Wieczorem ułożono Ludwisia jak 
zwykle, spać do snu. Jakiś czas 
trwał jeszcze w domu ruch, potem 
wszystko nogrążyło się we śnie. 

Na dworze rozhulała się wielka 
śnieżyca. Dach domu trzeszczał 
pod naporem wichru, szyby dzwo- 
niły cichuteńko. I dlatego nikt 
niezauważył na czas słupa ognia, 
jaki wzbii sie nagle nad domem w 
sórę. 

Jeden tvlko Zagraj niewytłuma. 
czony jakimś sposobem wiedział 
co się dzieje. Skomlał i skakał do 
klamek, otwierając drzwi jedne po 
drugich. Gdy zdołał przebudzić 
domowników. wiązanie dachu by- 
Io już przepalone. 

W ogólnym tumulcie i przeraże- 
niu. zapomniano o Ludwisiu. Za- 
graj nie mógł dostać się do chłop. 
ca — pokoik jego, odgrodzony 
przedpokojem, zamknięty był na 
klucz. 

Nie rozumiano Zagraja, gdy 
wpadał do domu jak szalony, to 
znów wbiegał pomiędzy zebranych 
na dziedzińcu ludzi, ciągnąc tego i 
owego zębami za szatę. 

Naraz ktoś krzyknął: 

— Ależ tam Ludwiś... Ludwiś!! 

Ogrodnik uderzył drągiam w 
okno i otworzył je. Chciał wsko- 
czyć do środka, lecz cofnął się. Z 
góry. z dachu, właśnie w tej chwi- 
L poczęły się sypać przepalone ka- 
wały drzewa, ote «nopy iskier 
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Stach 


Mały Stach pomagał przy siemniakach kopaniu, 
teras pomaga w ogrodzie przy kapusty ścinaniu. : 
Jutro trza wybrać buraki, poznosić do szopki, 
pomagać przy dołowaniu w ogrąglaste kopki. 
Pocznie tato w stodole młócić snopy złote, 

tu też Stach dopomoże, też znajdzie ochotę. 
Przy tym wszystkim pamięta o krówce Łysuli, 
a to siana zaniesie, pogłaska, przytuli: 

— A najedź że się najedz, a daj dużo mleka! 

W chacie cała gromada na to mleko czeka! 
Stach i drewek narąbie i ogień roznieci — 
powinny Stacha wszystkie naśladować dzieci! . 


— m A R A TN ol m 


zachmurzyło się niebo. Zaciąg. 
nęło sinymi chmurami. Sine chmu- 
ry były najpierw nad lasem, po- 
tem przypłynęły bliżej a teraz o- 
garnęły całe niebo. 

W pokoju zrobiło się tak ciem. 


- -e 


zawirowały po dziedzińcu. Podbie- 
gli inni, lecz i ci cofnęli się z po- 
parzonymi rękami, opalonym wis- 
sem. 

Jeden tvlko Zagraj się nie na- 
myślał. Zaskomlał i wielkim su. 
sem wpadł do wnętrza. 

Upływały minuty. Ludziom w 
piersiach zamierały serca. Przepa- 
lone oto belki trzeszczą złowrogo, 
jeszcze moment, a dach zapadnie 
się z przerażającym trzaskiem. — 

W tem — Zagraj ukazał się w 
oknie. Trzymał w zębach za koszu- 
linę omdlałego Ludwisia. Był to 
ostatni moment. Ludwisia zdążo- 
no jeszcze chwycić i unieść w bez. 
pieczne miejsce. Ale na Zagrają 
posypały się palące się głownie. 
Mimo to, Zagraj i tak potrafił się 
wydostać. Właśnie wtedy, kiedy 
z sykiem, trzaskiem i hukiem za- 
padł się dach do wnętrza. . 

W leśniczówce, gdzie teraz mie- 
szkał Ludwiś, leżał chory Zagraj. 
Poparzony okropnie, cały w ban- 
dażach. Stracił jedno oko. Ludwiś 
nie odstepował go na krok. Gdy 
przyjeżdżał doktór weterynarz ma. 
jący w opiece dzielnego psa, zaw- 
sze, nieodmiennie, pierwszym py- 
taniem chłopca było: 

— Proszę pana, czy Zagraj wy- 
zdrowieje? 

Po dziesiątym dopiero pytaniu: 
doktór skinął głową: 

—- Tak. chłopcze, wyzdrowieje. 


E. Drż. 


pain o nk nA 0 TROW O Z | | rw w R A W, ERA 1. 


Pierwszy Snieg 


E. Drz. 


ea ma 


no, że dzieci mogą z trudem odra- 
biać lekcje. Tylko mała, czterolet- 
nia Zochna się nie uczy. Otula 
swoje lalki w ciepłe kaftaniki : 
maiutkie białe szaliczki — na po- 
lu przecież tak zimno! Lodowaty 
wicher szarpie biedne, nagie drze- 
wa w ogrodzie, że zawodzą. żału- 
śnie. Szarpie i oknem, aż szyby 
pobrzękują cichutko. Lecz dzieci 
w pokoju zimna nie odczuwają. W 
piecu napalono dobrze, jest więc 
ciepło, przytulnie. 


Nagle coś zachrzęściło o szyby. 
Patrzą dzieci — 

— Śnieg! 

—- Pierwszy śnieg! 

Duże, białe płatki sypią się z 
tych sinych chmur, które zasłoni- 
ły niebo. Nic już teraz nie widać. 
Ani roztańczonych na wietrze 
drzew, ani małego domku sąsiada. 
Tylko białe płatki, które od nieba 
leca, lecą, lecą... 

Oto już na okiennym murku u- 
rosła puchowa pierzynka. I rośnie 
wciąż. 

Stach krzyczy: 

— Ależ będzie sanna! Ależ bę. 
dzie! : 

Przylepiły dzieci nos do szyb. 
Patrzą, patrzą, patrzą — — — 

Przeleciała wichura. Ucichło. 
Wybiegły dzieci na dwór. 

— Patrzcie! — Woła Marek — 
świat nagle stał się inny! 

Istotnie. Wszędzie cudna biel. 
I na ziemi i na dachach, i na drze- 


wach. 


Stach krzyknął: 

— Zróbmy bałwana! 

A Marek: 

— Zróbmy! 

Wytogzyli jedną wielką, przy- 
sadzistą kulę. (Pozostał po niej 
szeroki pas przez całe podwórze). 

Wytoczyli drugą mniejszą, nie- 
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W arafu Ń zagranica 


MINISTER SKARBU DĄBROWSKI 


powrocie z Kanady i Staaów Zjedne- 
czonych oświadczył, że rząd kanadyjski od- 
dał do dyspozycji Polsce złoto polskie 
znajdujące się w Kanadzie. wartości 70 mi- 


po 


Nonów złotych w złocie. Również sprawa 
zlota polskiego znajdującego się w Stanach 
Zjednoczonych zostanie w najbliższym cza- 
sie konkretnie załatwiona. 


Omawiając ostatnią 


ZWYŹKĘ CEN 


w kraju minister orzeki, Że zwyżka jea! 
wywołana została 


Rząd nie będzie bez- 


władny wobec tych machinacyj i przełamie 


nieusprawiedliwiona a 
przes spekulantów. 


je, a sprawców odpowiednio ukarze. Tego- 
roczne zbiory wykazują, że kraj swymi 
rynki wew- 
się 
ziemniaków, mięsa 


produktami nasyci wszystkie 


ugtrzne. Producenci, wstrzymujący 
obecnie od sprzedaży 
wołowego, czy zboża, licząc na dalsze 
zwyżkę cen, doznają zawodu, bowiem ceny 


na te artykuły muszą spaść i spadną. 


POLSKA MISJA WOJSKOWA 


wystosowała do Sojuszniczej Rady Kontroli 
notę w sprawie ukrócenia swawoli niemiec- 
kiej skierowanej przeciwko naszym grani- 
com zachodnim. Nota wskazuje, że Polska 
w tym przedmiocie zwracała uwagę Rady 
już w poprzedniej nocie z dnia 17 września 
r. b. a cd tego czasu wypadki zorganizowa- 
nej akcji prasowej i wiecowej przeciwko 
granicom Polski, mie tylko, że nie ustały 
ale uległy  wzmożeniu. Ostatnio trzech 
których nazwiska nota wymie- 


do 
wehry i do odebrania Polsce siłą Ziem Od- 


Niemców, 


nia, nawoływało utworzenia Reichs- 


zyskanych. 


co tylko więcej pękatą. (I po niej 
pozostał ślad, trochę tylko węż. 
szy). 

Trzecią, niewielką, uklepał Ma- 
rek w rękach. 

Na pierwszą, przysadzistą kulę 
nałożyli drugą, pękatą. A na pęka- 
tą tę małą, którą Marek uklepał 
w rękach. Baiwan gotowy. 


Spieszy Zochna, niesie dwa wẹ- 
gielki i marchewkę. Z węgielków 
powstały oczy, z marchewki nos. 


Z małego domku od 
przybiegł Piotruś. 

Dzieci ujęły się za ręce, otoczy. 
ły bałwana. Śpiewają: 


sąsiada 


Pytamy grzecznie białego pana, 
białego pana, 

możnaż mu nadać imię Bałwana, 
imię Bałwana? 


E. Dra. 


Nota w zikoŃńczeniu zwraca się 4 Ząda 
uiem ukarania winnych i wydania takiob 
rarządzeń, które by uniemożliwiły w pray 
szłośei podobne wystąpienia. 


GENERALISSIMUS STALIN 


udzielił wywiadn kierownikowi amerykan 
prasowej w którym na sta- 
wiane mu pytania udzieiał odpowiedzi. Na 


skiej agencji 


pytanie co dzisiaj stanowi największe za- 
grożenie pokoju na Świecie odpowiedział. 
że podżegacze nowej wojny, a w pierwszym 
rzędzie Churchill i ludzie jemu podobnie 
myślący w Anglii i Stanach Zjednoczonych. 
Podżegacze ci winni być zdemaskowani i 
poskromieni. Stalin również zaznsezył, że 
powiańa być przywrócona gospodarcza i 
polityczna jedność Niemiec, jednak mie jest 
jeszeze przekonany o tym, Ze Niemcy mo- 
gą stać się w przyszłości narodem pokojo- 
wym. Zachodnią Polski Związek 
Radziecki uważa za ostateczną. Na Zacho- 


granicę 


dzie t. zn. w Niemczech, Austrii, Węgrzech, 
Związek Ra- 


dziecki posiada obecnie ogółem 60 dywizji 


Bułgarii, Rumunii i Polsce 


wojska. Za 2 miesiące, gdy wejdzie w życie 
dekret o demobilizacji we wspomnianych 
krajach, pozostanie już tylko 40 dywizyj 


radzieckich. 


PSL „NOWE WYZWOLENIE" 


w czasie swego ostatniego Kongresu powzięło 
uchwałę wystąpienia przy nadchodzących 
wyborach do Sejmu z listą samodzielna, za- 
strzegając jednak, że gdyby interes Pań- 
stwa i wsi wymagał zajęcia innego stano- 
wiska, Kongres dla tego celu udzielił peł- 
nomocnictwa Głównemu Komitetowi Wy- 


konawczemu. 
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POLICJA RZYMSKA 
byla w oelrym pogotowiu w związku 2 6zo- 
raącą się propagandą uczczenia 
„wnrszu faszystowskiego na Rzym”. Szercę 


rocznicy 


osób zostało zaaresztowanych podczas roz- 
dawanin ulotek faszystowskich i rozkicja- 
Agenci policji wykryli na 
parapecie okiennym parlamentu w Rzymie 
bomLę 
giewkę z emblematem faszystowskim. 


uia plakatów. 


zaopatrzoną w małą czarną chorą- 


W dzień rocznicy nieznani sprawcy wy- 

fasadzie ko- 
W Mediolanie 
policja przeprowadzila szereg rewizji oraz 
aresztowań. Jak wykazuje pierwotne sledz- 


wiesili czarną chorągiew na 
Scioła Św. Jana w Rzymie. 


two zamiarem aresztowanych było przepro- 
wadzenie puczu w mieście, opanowanie naj- 
ważniejsaych urzędów i aresztowanie przed- 
stawicieli władz, aby następnie przystąpić 
do poważniejszej akcji. skierowanej prze 
ciwko rządowi. 


PODCZAS PRZEWOŻENIA 


przez oddział saperów min z pól zamino- 


wanych, nastąpiła w Bochni eksplozja, w 


wyniku ‘której straciło Życie 7 osób, a 
zniszczonych zostało całkowicie lub częścio- 
wo 30 domów wraz z zabudowaniami. 


Straty ocenione przez Miejską Radę Naro- 
dową wynoszą wiele milionów złotych. Wo- 
bec niemożności pokrycia strat przez czyn- 
konieczność przyj- 
Ścia z pomocą przez władze centralne. Mi- 


niki miejscowe, zaszła 
nisterstwo Aprowizacji Publicznej — nie- 
zależnie od dorażnej pomocy pieniężnej, 
poszkodowaym — 


do 


której samo- udzieliło 
wystąpiło z odpowiednimi wnioskami 


powołanych do tego władz centralnych. 
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Poradnik gospodarczy 
Walka z wołkiem zbożowym 


Wzrost obrotu zbożowego przyczynia się 
plagi 
wolka zbożowego po wszystkich zbożach i 
spichrzach utrudniając z nim walkę. Silosy 
tak były 
opadnięte przez wołka zbożowego, że mu- 
siano je opróżnić, zaniechać na kilka lat 


w wielkiej mierze do rozniesienia 


zbożowe Rosji przedwojennej 


przechowywania w nich zboża i poddać je 
gruntownemu odczyszczaniu. Pewien autor 
amerykański podaje, że w samym stanie 
Teksas obliczają szkody, wyrządzone przez 
pasorzyty, na milion dolarów rocznie, zaś 
w stanie Alabaska — 109% całego urodzaju 
pada ich ofiarą. 


Do starych. środków ludowych, zabezpie- 
czających zboże przed wołkiem, należy sól 
XVIII 
Zauważono, że gącienica wołka ginie, jeśli 
posypać zboże solą, względnie polać je jej 
rozczynem. 


kuchenna, stosowana już wieku. 


Ważniejszym Środkiem ludowym do wal- 
ki ¥ pasożytami xubożowymi jest dniegieć, 


którego zapach jest wstrętny pasożytom. 
Daje dobre wyniki, a przy tym jest przy- 
stępny i łatwy w użycia. 


Cheąc usunąć wołki ze składów i Spichle- 
rzy, trzeba w ciepłej porze roku kłaść dzie- 
gieć na podłodze, na wierzchu 
ziarna i do ich wnętrza tak, 


stosów 
aby całe po- 
mieszczenie było nasycone jego zapucheni. 
Środek te wypędzi pasożyty ze składu, a 
jeśli nie poczwarek, to zmusi wy- 
lęgnięte do  opnszczenia składa. 
Dziegieć należy stosować również jako Śro- 
dek zapobiegający 
spichlerzy. 


zabije 
wołki 


wtargnięciu wołka du 


Celem zabezpieczenia zasobów mąki i 
zboża przed wtargnięciem pasożytów w cie- 
płej porze roku, wystarczy położyć na po- 
wierzchni mąki, względnie zboża po bokach 
i na podłodze składu, zależnie od powierr- 
chni i objętości pomieszczenia, kilka wo- 
reczków (4—5), zawiernjących po 200 gr. 


naftaliny. 
s 


Śr, 8 


Pamietaj o Hasguef Górte. 


Czasu straconego nie odzyzkacz 
nie strać do więc na czytanie 
byie czego 


żąda) 
RGEREZSŻEŁ KESAĄŻIKI 
I olecamy: 
FAH BBE. Li 
(A. Grăfa) 


Cena wraz z przosylką 140 al Zamówienia: 
Warszawa 12, skrz. 40, (41). 


Przemiany religijne 
w Chinach 


Apostolskiej 
normalną orga- 


Postanowieniem Stolicy 
wprowadzone w Chinach 
nizację kościelną, znosząc dotyehczasową — 
nadzwyczajną, właściwą krajom misyjnym. 
Naród chiński posiada awojc starodawne 
zwyczaje, do których jest głęboko przywią- 
zany. Kościół katolicki pozwala nawróco- 
nym do Chrystusa zachowywać jo. 1 tak 
wolno katolikom chińskim — w czasie 
pogrzebów: i ślubów — kłaniać się tablicom 
z imionami przodków, byle by tylko gesty 
te oznaczały zwykły szacunek. Tak samu 
bywa, że w malarstwie i rzeżbie — sztuka 
religijna przedstawia Chrystusa, Marię i 
Świętych, jako postacie o mongolskich ry- 
such twarzy. — Chiny w oczach Stolicy 
Apostolskiej, nie zaliczają się już do kra- 
;ów nmiechrześcijańskich, chociaż katclicy 
„:anowią zaledwie jeden procent całej lud- 
ności chińskiej. Stosunek Chińczyków do 
pracy misyjnej jest życzliwy — w calym 
kraju, w częściach zajętych przez wojska 
Czang-Kai-Szeka, i na tereuach komuni- 
stycznych, które liczą milion katolików. 

Wiadomości te podaje tygodnik nowojor- 
eki „Time“ (czyt. Tajm). 


Rzeczy ciekawe 


DŁUGOWIECZNA RYBA. 


W Australii schwytano karpia, który był 
¿nany jako karp cesarza Józefa II. Picrw- 
szy raz schwytano go w roku 1788 i przed- 
kiawiono cesarzowi, który kazał mu zało- 
ivé na płetwę złoty pierścień z napisem i 
;utócić, Ostatnie pochwycenie było jednak 
Lońcem tego sławnego karpia: zamiast 
„wrócenia mu wolności, sprzedano go na 


i mku. 


Adwokat Jan Gostomski 


powrócił do Włocławka 
i wznowił przyjącia 
pl. Wolności Nr. 11 m. 18 43 


E 


l ocztówki Świąteczne 100 zł. setka. Bombki, lichtarzyki, 
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SZOCKI, 


POWSZECENA 


ul. Brzeska 4 


KSIEGARNIA 


Ks. Piotr Skarga T. J. — Kazania na niedziele i święta całego 


Wiocławek 
t polece : 

Hanryk Sienkiewicz — Quo vadis !2 tomy: 600.— zł, 
Antonina Domańska — Historia żółtej ciżemki 200.— zł. 
Stefan Żeromski — O żołnierzu (lułaczu 45— zł, 
Arkady Fidler — Dywizjon 303.— 180.— zł. 

I — „=  — Dziękuję ci kapitanie 220.— zł. 
Antoni Giadysz — Powrót z piekła hitlerowskiego 45 — zł. 
Mój dom — praktyczna książka dla każdej polskiej kobiety 80 — zł. 

Xs. dr Franciszek Sawicki — Filozofia życia 200.— zł. 
O. Tilmann Pesch T.J. — Chrześcijańska filozofia życia (2 WER 250.— zł. 


525,— zł. 


roku (2 tomy: ; ; 

į Ks. J. 54, Adamski T.J. — Kazania na uroczystości SOSA Pań- 
skich i przygodne 2 tomy) 230.— zł. 
Robert Mader — Maria zwycięży 80.— zł, 

— Chwalmy Pana — Zbiór modlitw i pieśni dla EER. 
szkolnej :253 str.) —. : 65— zł 
— Objawienie Matki Bożej w Fatimak i ota P Y 15— zł. 
— Sakrament bierzmowania ., , 1,— zł. 

| — Kazanie J.E. Ks, Biskupa Raasta, wygłoszone WE 
sumy pontyfikalnej na Jasnej Górze w dniu 8. IX. 1946r. 20— zł. 

— Instrukcja św. Kongregacji dla spraw Sakramentów z dnia 
29.V1.1941 r. o badaniu stanu wolnego przed ślubem 30.— zł, 
— Dziecię i Jezus — Modlitewnik dla dzieci 22 obrazki kolor.) 150.— zł. 


960. — zł, 


50.— zł, 
150.— zł. 
30.— zł. 
135— zł. 
20.— zł, 


— Rituale Romanum ecclesiis Poloniae accomodatum , 
Ks. dr St. Biskupszi — Męczeńskie biskupstwo ks. Michała Kozala 
Ks. ar Stefan Wyszyński — Duch pracy ludzkiej i 
Ks. dr Władystaw Ozcfrańiski — Zbiór modlitw i pieśni kościelnych 
— Niepokalana twoim wzorem 
— Katechizm rzymsko-katolcki 
Bs. de Szafrański — Nauki niedzielne i świąteczne dla dzieci szkół 


powszechnych . 85.— zł. 


Ks. Zygmunt śrzyjeimski — Życie Najświętszej Maryi Panny 130— zł. 


| (Czytania majowej 
= Ks. de A. Borowski, Prof, Uniw. Warsz. — Teologia moralna I tom 180.— zł. 


II tom 200.— zł. 


65— zł. 
25, —M zł. 


10.— zł. 


LJ LD 

Dr Stefan Zuzelski — Stolica apostolska a świat powojenny 
Ks. Jerzy Żamajc — Znaki i głosy z czyśca 

Oyficium brewiarzowe — S. Joannis Leonardi 
Commune unius. aut plurium summorum 
pontificum : ° 
Immaculati cordis Szałe Mariae virginis 12.— zł, 
Ofjicium mszalna — S. Joannis Leonardi e 25.— zł. 
Commune unius aut plurium summorum pontificum 20.— zł. 
30.— zł. 


(E) LA) 
8 — zł. 


Immaculati cordis beatae Mariae virginis 


Do powyższych cen dochodzą koszta pobraniowe i opakowania. 
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ka. dr. W. Mirski. 


z wyjątkiem dni Świątecznycb. Maszynopisów nie zwraca się. 


Ogłoszenia przyjmuje Administracja codziennie z wyjątkiem dni świątecznych w godz. »d 8—12 i ud 2—5. W soboty od 8—12. 
Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia drobne po 5 zł. za wyraz, poszukiwania rodzin i pracy po 3 zł, urzędowe, przelargi, nekrojogi 
l mm szerokości, l szpalta po 5 zł, reklamowe — 10 al. 


Prenumeraia s przesyłką pocztową: kwartalna 40 „ab, , półrocana 75 sł., roczna 150 xl. 


MWydewsa: Kuria Diecezjalne. 


E-20605 (eutarsia Diesesjalnz, Vłoelswsh, gl. - Erraska «. 


